
Nr. 200. Kraków, Piętek dnia 24 Listopada (882, Fok II.
„Gazeta K rakow ska ' w ycho­

dzi c o d z i e n n i e  z wyjątkiem  
niedziel i  św iąt i  kosztuje:

W Krakowie: rocznie 12 zla. 
półrocznie 6 z la ., kwartalnie 
8 zla., m iesięcznie 1 zła.

W Gallcyi I r.ałej m onarchii 
Bustro-węg.: rocznie 16 złu., 
półrocznie 8 zla., kwartalnie 
4 zla., m iesięczn ie 1 sta . 85 ct.

W Innych" k ra jach : rocznie 
48 fr., (40 m arek), półrocznie  
24 fr., (20 m .), kwartalnie 12 
fr., (10 m .), m iesięczn ie 4 fr. 
(8 m. 60 fen.)

Pojedynczy num er 6 Cent., 
z przesyłką pocztow a 8  Cnt.

Inaeraty  6 cent. od w iersza  
drobnym  drukiem  (petitem ).

Redakcya i A dm inistracya przy u licy  Kanoniczej pod Nrem 16 na p ierw szem  p iętrze.
R ękopisów  nie zw racam y . —  N iefrankow auych listów  n ie  p rzy jm u je m y .

Prenumeratę i inseraty  
przyjmują:

A dm in istracya  „G azety  K ra­
k o w sk ie j,“ t u - z i e i  A gencye: 
W Krakowie^ J a n  F isch e r, „ P a ­
łac  S p is k i ,1 p. N ow akow ska. 
S uk ienn ice  N r 29., W .K uklińsk i 
w  h a li S u k ien n ic  Nr. 5. — 
W  R y n k u  głów nym  p .A .G rig a r  
sk ład  p ap ie ru  p. R. L udw iń- 
sk iego . — N a S trad o m iu  k s ię ­
g a rn ia  S. H erzoga.

We Lwowie: k s ię g a rn ia  P o l­
sk a , P la c  H a lick i, 14.

Listy reklamacyjne n ieopie- 
czę tow ane n ie  p o d leg a ją  o p ła ­
c ie  pocztow ej.

Od Wydawnictwa.
Z dniem 1 grudnia 1882 r. ogłasza 

„Gazeta Krakowska" nowa prenumeratę 
pod następującemi warunkami:

W Krakowie:
z odnoszenie in do domu.

miesięcznie 1 złr. 
kwartalnie 3 złr. 
półrocznie 6 złr. 
rocznie 12 złr. .

1 złr. 30 cnt. 
3 złr. 90 cnt. 
7 złr. 80 cnt. 

15 złr. 60 cnt.

W kraju i monarchii:
miesięcznie . . . .  1 złr. 35 cnt.
kwartalnie . . . .  4 złr. —  cnt.
półrocznie...............................8 złr. —  cnt.
r o c z n i e ............................ 16 złr. —  cnt.

Za granic?:
miesięcznie . . . 4 fr. (3 mr. 50 f.)
kwartalnie . . .  12 fr. (10 mr. —  f.)
półrocznie . . .  24 fr. (20 mr. —  f )
rocznie . . . . 48 fr. (40 mr. — f.)

Prenum erata „Gazety Krakowskiej" 
może się rozpocząć od każdego dnia w 
miesiącu.

Prenum eratę przesyłać należy Prze/  
kazami pocztowemi pod adresem: Admi- 
n istracya „Gazety Krakowskiej," Kra­
kow, ulica Kanonicza, Nr. 16.

Miejscowi Prenum eratorzy mogą za­
mawiać „Gazetę" bądź w Administracyi 
przy ulicy Kanoniczej Nr. 16, bądź w 
agencyach, wymienionych w nagłówku. 
Tylko Adm inistracya zarządza przesyłkę
„Gazety" do domu pod wskazanym adresem.

Kraków, dnia 23 listopada.

Przyszłość Francyi.
Świat cywilizowany przebywa w tej 

chwili jedno z największych przesileń pod 
względem społecznym, politycznym i mię­
dzynarodowym zarazem, przez jakie w bie­
żącym stuleciu przechodził. Stan ten prze­
silenia nigdzie wszakże wyraźniej na jaw

Odcinek „ Got. Krak.* c dnia S3 listopada.

LISTY Z KONSTANTYNOPOLA.
VII.

K onstantynopol podenas R am aw n u . —  Ś. Zofia. — 
W idok jej new nętriny i w raien ie  w n ę tr z a . —  S. V i­
ta le  w R aw ennie. —  B azylik a  i m eceet. K olum ­
ny, ga lerye, m ona,ki, kopu ły . _  P o l)o łn i ; W n i e . 
Fontanna sułtana Achm eda. —  M uzeum  Janczarów . 
_  Tramwaje w Stam bule, kaw a i tytoń. -  Ieh m ę­
czennicy. — N argile. —  T ureckie śródm ieście —  
M eczet tulipanów  i m eczet A bdul-M ediyda. —  Cyr­
kuły  greckie. —  Mury m iasta. — Zam ek siedm iu  
w ie i i łączące s ię  z nim  w spom nienia. —  O kolica  
Btam bulu. — P rzylądek  Czartowski. —  Lokom otyw a  
w  pustyni. —  O grody i cm entarze. — B a lu k li  i 
legenda o rybach. —  G robowiec A le g o -B a sz y .—  g e.  
litv rt-K a p u ssi  i w yłom y M ahom eta II. —  Mewlewi- 
kane i telcije derw iszów . — W ie ie  A nthem iusa, bra­
m y Thetarte  i  8. Rom ana. —  P olyandria . —  P rze­
chodnie i bezpieczeństw o na ulicach. C havsias.— 
Hebdomon. — K iliss i-d ia m i  i ścienne m alowidła. —  
Pokrew ieństw o ich ze szkołą  Giotta. O kolice m e­
czetu  E juba i ich charakter. —  Cmentarze m uzuł­
m ańskie w K onstantynopolu. —  M eczet i grob Cho­
rążego Proroka. -  Brzegi Złotego Rogu. ”  BaIata 
i'ży d z i. -  F a n a r . -  Jego dzieje i obecny  charakter.

(D alszy  ciąg.)
I ŁBÓW gubię się w chaosie ogrodów i zauł­

ków — mijam naprzemian natłoczone ludźmi 
i sklepami przesmyki i głuche pustkowia, czu­
ję zapach jaśminów i pomarańcz i zgniłe wy­
ziewy błotnistych kałuży —  klasztory derwi­
szów przesuwają się koło mnie całe w mir­
tach i winie, kościoły chrześciańskie ukryte 
w głębi dziedzińców, bez krzyżów i dzwon­
n ic ; żebracy w Zawojach z łachmanów, po­
strzępionych jak koronka, patrza z ukosa, 
psów stada i gołębi roje placza sie pod no­
gami. Powoli wszystko w koło mnie zaczyna 
się uciszać. Starzy hadii w zielonych Zawo­
jach zwolna przechodzą jak cienie, w milczę- 
ni u posepnem, rzucając na miii© spojrzenia

nie występuje, jak w nieszczęśliwem spo­
łeczeństwie francuzkiem. F ak t ten słusz­
nie zasmucać może oddanych przyjaciół 
ludzkości, gdyż spotęgowany stan przesi­
lenia w społeczeństwie francuzkiem, rolę 
jego w systemie międzynarodowym redu­
kuje do zera, a świat nie może bez naj­
większej szkody odczuć brak czynnika je ­
dnego z najwyżej rozwiniętych narodów, 
siłą m ateryalną, położeniem i liczbą zaj­
mującego jedno z najznamienitszych sta­
nowisk, a przyzwyczajonego samemu i 
trzymającego innych pod tym urokiem, że 
zwykł przewodniczyć narodom na drodze 
cywilizacyjnego rozwoju.

Podczas gdy w każdym ze społeczeństw 
europejskich ulegających ogólnemu prze­
sileniu przedstawiają się czynniki i kie­
runki, na które spoglądać można z ufno­
ścią, że po walkach i burzach zdołają 
przeprowadzić swój naród do szczęśliwszej 
przyszłości, w jednej Francyi tak się za­
ciemnił horyzont, iż przyszłość najbliższa 
niepewną, a przewidzieć się wcale nie 
daje, na jakie drogi wstąpi wielki naród 
francuzki w dniu, który będzie brzaskiem 
nowej epoki ludzkości. Okazało się raz 
jeszcze, że opozycya prowadzona dla opo- 
zycyi, że negacya i walka prowadzona 
przeciw starym chorobom, chociażby w imię 
najwolnomyślniejszych zasad, wydaje same 
zgniłe owoce, jeżeli nie rozwija współcze­
śnie organicznej myśli narodu. Okazało 
się, że jednostronna myśl odwetu nie za­
bezpiecza przyszłości ojczyzny, gdy współ­
cześnie nie jest połączoną z dodatnią 
myślą zapewnienia narodowi szlachetnego 
i godnego stanowiska w ludzkości. Oka­
zało się raz jeszcze, że zapomnienie o 
powołaniu narodowem dla waśni wewnę­
trznych, dla nienawiści partyjnych, że do­
browolna nieobecność przy rozstrzyganiu 
spraw losy narodu obchodzących prowadzi 
do upadku znaczenia, mimo wielkich sił 
przyrodzonych i nabytych —  a taka nie­
obecność zamiast ułatwiać rozwiązanie za­
dań wewnętrznych wtrąca je w chaos bez 
wyjścia.

groźne, jakby z niemym rozkazem usunięcia 
się z miejsc tych coprędzej. Gromadki inuł- 
łów ocierają się o mnie, rozmawiając stłu­
mionym głosem. Ulice rozszerzają się; po o- 
bu stronach biegną wysokie białe mury, z 
których zwieszają się na dół brzozy srebrne 
i laury i w gęstwinie błyszczą metalowe ko­
puły niezliczonych tiurbe, kaplic, łaźni, rue- 
drezów, imaretów i szpitali. Dalej znów ol­
brzymie pola umarłych, ocienione pięciowie- 
kowemi cyprysami, ciągną się jak okiem zaj- 
rzyó monotonne, posępne. Z po za cyprysów 
minarety wyglądają białe, za niemi znów ga­
je  i wzgórza cyprysami okryte. Wszystko do 
koła zielone — ale tą  ciemną zielenią cypry­
sową, która na tle białych murów odbija jak 
kir żałobny.

Naprawdę jest to cmentarz jeden rozrzuco­
ny na kilkowiorstowej przestrzeni. W Stam­
bule oko może się z cmentarzami oswoić; 
pełno ich wszędzie"— w najludniejszych uli­
cach cisną się pod nogi przechodnia a mury 
m iasta na zewnątrz opasane są łomami ca- 

naSr°bków, wśród których turcy mają 
ulubione miejsca przechadzki. Zrozumieć tru ­
dno z początku, zkad ich tyle sie wzięło w 
ciągu czterech wieków i dla czego stosunek 
ich z chrześciańskiemi cmentarzami tak jest 
m eproporcyonalny; ale rozwiązaniem zagadki 
jest wysoka cześć muzułmanów dla miej80 
wiecznego spoczynku, których nie wolno na­
ruszyć pod żadnym pozorem, ażeby synowie 
proroka w godzinie zmartwychwstania mogli 
swobodnie z pod swoich głazów sie p o d n ie ś ć ,  
podczas gdy inne wyznania mniej o to dbają 
i mniejszej też ze strony prawa opieki do­
znają w obronie cmentarnych gruntów. Jak­
kolwiek jednak miasto całe zasiane jest mu- 
zułmańskiemi cmentarzami, w dwóch punk­
tach głównie turcy grzebią się najchętniej 
w olbrzymim ogrodzie zmartwychwstania w 
Skutan. ażeby ich kości nie został? snrofa-

Strącenie Gambetty i upadek Freyci- 
neta były ostatniemi wielkiemi faktami 
ive współczesnej historyi Francyi, świad­
czącemu że gdy naród opanowanym raz 
został przez wir nienawiści partyjnych, 
przez wstręt do czynów wymagających 
poświęceń, gdy reprezentanci jego rządzą 
się sobkowstwem i spekulacyą na popu­
larność, żaden krok naprzód w rozwoju 
państwowym staje się niemożliwym, orga- 
nizacya i siła nikną przed oczami, a roz­
kład wewnętrzny roztacza się na coraz 
szersze koła. Cóż dziwnego, że w takim 
stanie rzeczy ruchy anarchiczne są na 
porządku dziennym, że szalone baby od­
grywają wybitne role, któremi się kronika 
codzienna świata politycznego zajmuje! 
Wszak nie tylko Michel i Girardin, nie 
tylko anarchiści lub kolektywiści czy jak 
się tam nazywają chorobliwe narości na 
ciele ludu francuzkiego, prowadzą dzieło 
rozkładu, ale nawet poważne krytyki mę­
żów jak Leon Say, krytyki obłędów przez 
republikanów takich jak Floquet i An- 
drieux zamieniają się w burzycielskie 
dzieła ustalonego stanu rzeczy. Cóż w ta ­
kiej chwili pomódz może słaba ręka ga­
binetu Duclerc’a, który pewny, że zawiść 
fakcyjua poprowadzi go lada dzień nad 
przepaść skały tarpejskiej, szuka ocalenia 
w oparciu o nieistniejącą większość par­
lam entarną, a kierunku rządowego szuka 
w woli reprezentacyi nie mającej żadnego 
ustalonego kierunku.

Sędziwy prezydent rzeczypospolitej o- 
słabł wśród troski patryotycznej, opano­
wała go niemoc fizyczna i moralna. Sron- 
nictwo Gambetty rozpuściło wieść o bliskim , 
jego końcu —  i wtedy dopiero można się 
było przekonać, jak upadła siła łączności 
w republikańskim obozie : ewentualny zgon 
lub abdykacya męża godnego wszelkiego sza­
cunku, najczystszych chęci i zasad, lecz 
bynajmniej nie tytana politycznego, przed­
stawił się jak wielka katastrofa, z której 
ocalenie prawie niepodobne. Stan zdrowia 
prezydenta Grevy trsyma się na szczęście, 
ale gmach rzeczypospolitej chwieje się

w posadach, wszystkie filary jego drżą 
od wstrząśnień najmniejszych, a grunt pod 
nim zabagnia się coraz więcej szalonemi 
agitacjami, które prowadzą zawzięte na 
zgubę rzeczypospolitej stronnictwa, począ­
wszy od anarchistów a skończywszy na 
stronnikach Henryka V —  lecz do których 
wszystkie bez wyjątku fakcye rękę przy­
kładają.

W najwyższych sprawach państwowych 
Francyi cisza panuje, ale pod powierzchnią 
wojna rozszalała, zamęt pojęć i zamię- 
szanie króluje, z którego tylko zamach 
polityczny wyprowadzić może. Gambetty- 
stowski „Voltaire" rozpuścił wiadomość, 
że Heuryk V na żądanie swoich zwolen­
ników wydał manifest, w którym oznajmia, 
że zatrzymując biały sztandar jako godło 
familii i dynastyi, dla Francyi przyjmuje 
trójkolor wsławiony przez pierwszą rzecz- 
pospolitę i cesarstwo, czyli że się godzi 
z nowożytnemi podstawami społeczeństwa 
francuskiego, a rojaliści przystąpili do 
wojskowej organizacyi swojego stronnictwa 
podzielonej na komiteta, których nie mniej 
jak 8 tysięcy ma się znajdować w samym 
Paryżu. Gdyby wiadomość była prawdzi­
wą, wątpilibyśmy jeszcze w powodzenie 
rojalistowskiego zamachu. Wieści o przy­
gotowanych zamachach są zawsze przygo­
towaniem do zamachu, który odpowie u- 
tajonyin w duszy chęciom mas społecznych.

Jeszcze nie wszystkie zresztą wyczer­
pane środki ratunku leżące w samej for­
mie republikanckiej rządzenia. Jeszcze 
projekt wyboru listami, który ma obda­
rzyć Francyę republikancką większością 
parlamentarną jednorodną, słuchającą po­
leceń swego przewódzcy, czy komitetu 
zwyciężającego przy wyborach, przedsta­
wia się jako środek ładu wewnętrznego. 
Do przeprowadzenia tego projektu wbrew 
Izbie i frakcyom prowadzi Gambetta 
resztką swych sił i powagi. Po usunięciu 
tego projektu z widowni świata republi- 
kanckiego, po potępieniu go uroczystszem 
i bardziej decydującem historycznie, niż 
był styczniowy upadek Gambetty, przyj-

nowane przez giaurów, mających z czasem 
opanować brzeg Europy, i na północnej koń­
czynie Stam bułu, w części m iasta otaczającej 
słynny meczet Ejuba, na ziemi świętej, bę­
dącej odbłyskiem przybytków Mekki i Medy- 
uy w pośrodku Stambułu.

Je s t to całe miasto, zamieszkałe przez u- 
marłych i przez nieliczną garstkę żywych, 
którzy umarłych strzegą i z nich żyją. Ła­
dnie, biało, cicho a smutno — prawdziwy 
przeablask m ogiły , wspaniały jeszcze całą 
światową pompą — ale już otulony płaszczem 
nocy wieczystej." Wśród labiryntów, bram, o- 
grodów, kaplic, gmachów przeróżnych wyglą­
da z zieleni meczet wzniesiony przez Maho­
meta II  na miejscu, w którem po ośmiu wie­
kach odnaleziono zwłoki chorążego proroka, 
zabitego wraz z pierwszymi muzułmanami pod 

_ murami stolicy cezarów. W meczecie tym
I odbywa się uroczystość intronizacyi każdego 

uowego padyszacha przez przypasywanie sza­
bli Otomana, poczem w uroczystej procesyi 
dygnitarze państwa przeprowadzają władcę 
przez miasto do seraju. Na około w dziedziń­
cach pod cieniem wielkich kasztanów za kra­
tami ozdobnemi wznoszą się kaplice grobowe 
sułtanek i wezyrów, w marmurach i arabe­
skach złocistych, przeplatanych szumnemi na­
pisami. W ośmiokątnej większej od innych 
tiurbe pod kopułą lśniącą w czarnych sarko 
fagach spoczywają zwłoki wielkich muftich, 
szeików Islamu, ze stcrczącemi na wierzchu 
wysokiemi zawojami z muślinu. Tuż przy me­
czecie, w środku świętej zagrody platan ro­
śnie ogromny, najgrubszy w Stambule. Przy 
nim, jakby w cieniu zielonego parasola, m ar­
murowa kaplica grobowa Ejuba, świeci mnó­
stwem lamp nigdy nie gasnących —  dokoła 
bieli się i ezerwieni tysiąc zawojów, jakby 
pole zasiane pieczarkami — i jak kłosy po­
ruszane wiatrem przechylają się głowy jedno­
stajnym, rytmicznym richem , w milczeniu,

przerywanem z rzadka ostrym, przenikliwym 
jękiem modlitwy. Zielone reflexa drzew odbi­
jają się na ogorzałych twarzach, nadając im 
jakiś trupi odcień. Na około z pomiędzy dę­
bów i akacyj wyglądają białe kolumny nad- 
grobków, jak upiory w koszulach śmiertel­
nych i cały ten panteon ogromny, pełen me­
lancholii i wdzięku, zdaje się szeptać jedno 
memento mori cichym szmerem fontau i spo­
kojnym szumem cyprysów. Dziwne jakieś u- 
czucie smętnego ukojenia napełnia duszę i 
chciałoby się na zawsze zapomnieć o walkach 
i burzach życia, pozostać wśród tych drzew 
i kwiatów i zasnąć cicho, słuchając ich pie­
śni odwiecznej, tajemuiczej, Bóg wie czy o ni- 
cestwie, czy o zmartwychstaniu?

Zamyślony i rozmarzony smętnie a rosko- 
sznie zarazem wracałem powoli od meczetu 
Ejuba ku miastu wzdłuż linii brzegów Złote­
go Rogu. Pomiędzy grupami domów i m ura­
mi ogrodów migały mi co chwila w głębi 
poprzecznych uliczek śliczne obrazki, coraz 
to nowy kawałek morza, coraz to nowe przed­
mieście z przeciwnego brzegu widziane jak w 
perspektywie na końcu ciemnego korytarza 
domów w złotej fali południowego słońca. W 
ten sposób widzę kolejno Sudludźe na pa- 
górbu zielonym, H alidii■ Oglu, ujęte w ramy 
ciemne żydowskiego kierkutu ; Piri-Pasz i 
Hass-Kiei spuszczające się aż na dół ku mo­
rzu, wreszcie przy Galacie już nadbrzeżne 
Ters-hane i górujące nad niem, jak mozaika 
z złotych i czerwonych kamyków, Kassem-Ba- 
sza. Naraz jednak przestałem zwracać uwagę 
na bok. Otoczyła mnie nowa całkiem scene- 
nerya, jakieś dźwięki znaue obiły się o ucho. 
Stroje, typy, zapachy uliczne — we wszyst- 
kiem jest coś swojskiego.

JAN G N A TO W SK I.

(Dokończenie nastąpi).



2 G A Z E T A  K R A K O W S K A  N r  2 0 0 .

dzie dopiero kolej na zamachy nie ma­
jące nic wspólnego z formą republikan- 
cką społeczeństwa. Obecnie koło tego 

'projektu obracać się będą zamysły zbaw­
cze —  nie wyłączające gwałtownej proce­
dury, jak również i samo urzeczywistnie­
nie projektu nie będzie przy dzisiejszym  
stanie Francyi czem innem, jak także —  
zamachem stanu republikanckim.

Od Śgo Ju ra  donoszą, że N aprzewiełebniejszy 
biskup Sylwester objął wczoraj o godzinie pierw ­
szej na posiedzeniu kapitu ły  m etropolitarnej za ­
rząd katolicką archidyecezyą lwowską obrządku 
ruskiego. Dzisiaj zaś m iała się odbyć sesya ka­
pitu ły  pod prezydencya b iskupa-adm in istra tora  ar- 
chidyecezyi.

Przykre sprawia wrażenie, że rosyjskie „S ło­
wo" zdaje się i nadal pod nowym ad m in is tra to ­
rem odgrywać rolę organu kap itu larnego .

Pogłoskom  kolportow anym  po dziennnikach o 
zamierzonej podróży M arszałka krajowego Gali- 
cyi do W arszawy na  uroczystości fam ilijne i 
wzbronieniu mu jakoby przyjazdu tam  przez 
rząd rosyjski, zaprzeczają ze źródeł upow ażnio­
nych prostem  skonstatow aniem , żo M arszałek 
Zyblikiewicz wcale się do Warszawy nie wy­
bierał, i  rząd rosyjski nie by ł przeto w poło- 
ieniu  dopuszczania lub wzbraniania mu p rzy ­
jazdu.

Z powodu pogłosek o petycyi albańskiej o w ej' 
ście wojsk austro-w ęgierskich, „P este r Lloyd" 
pisze pod znakiem półurzędow ym :

„W ypowiedzieliśmy już  przed kilku dniam i 
nasz pogląd, że taka petycya gdyby istotnie 
w ręczoną by ła , nie m iałaby najm niejszej szansy 
być uw zględnioną; obecnie zaś zw racają naszą 
uwagę, że nie leży wcale w kom petencyi konsula 
przyjmowanie petycyi tego rodzaju na  w łasną 
rękę, jeżeliby zaś był on zapytał władzę swą 
naczelną co do takiego wypadku, to ta nie by­
łaby mu udzieliła z pewnością upoważnienia 
do przyjmowania podobnego dokumentu.

Koresponiencya „Gazety M o w st ie j ."
Lwów 22 listopada.

Wiadomo, że Austrya uchodzi za najnie- 
wdzięczniejsze ze wszystkich mocarstw, a 
słynne niegdyś słowa ks. Schwarzenberga: 
nl’Autriche etonnera le monde p a r  son ingra­
titude11 powtarzane są dotychczas w świecie 
całym, jako dowód przysłowiowej pod pe­
wnym względem rakuzkiej niewdzięczności.

Zbliżająca się 200-letnia rocznica odsieczy 
wiedeńskiej mogłaby i nam także posłużyć 
jako sposobność do napisania obszernego i 
pouczającego artykułu na powyższy temat, 
ale wolimy ze sposobności tej na razie nie 
korzystać, gdyż oszczędzimy przez to proku- 
ratoryi tak ulubicmej przez nią konfiskaty 
„Gazety Krakowskiej," a oprócz tego ubie­
gły tydzień przyniósł nam nadzwyczaj wy­
mowny dowód, że jeżeli dawniej panowała 
niewdzięczność, to dziś zwyczaje zmieniły się 
do tego stopnia, że wyszczególnienia otrzy­
mują i wynagradzania rozmaici ludzie za za­
sługi, których oni nietylko uczynkiem, ale 
nawet myślą lub mową nigdy nie popełnili.

Ze zaś tak jest istotnie, dowodzi tego naj­
wymowniej ów fakt autentyczny, że prof, E. 
Czerkawski, ów najznakomitszy polityk mię­
dzy profesorami i profesor między polityka­
mi, który z taką stałością i systematyczno­
ścią nie wykłada  od lat dziesięciu filozofii na 
tutejszym uniwersytecie, otrzymał za zasługi 
położone dla dobra tegoż uniwersytetu  stały 
osobisty dodatek do pensyi, wynoszący 800 
złr. rocznie; stało się zaś to jakoby, według 
zapewnień wielbicieli tego profesora in  p a r -  
tibu8, bez żadnych z jego strony starań, jedy­
nie z własnej inicyatywy rządu.

Uznanie i wynadgrodzenie zasług istotnych 
jest rzeczą równie rzadką jak podnoszącą mo­
ralnie młodszych pracowników na niwie pra­
cy około dobra publicznego, gdyż służy im 
za bodziec do wytrwałości w pracy i gorli­
wości w pełnieniu ich obowiązków ; przyznam 
się jednak, że nie jestem zupełnie pewny, 
czy obecne wynadgrodzenie Dra E. Czerkaw- 
skiego za zasługi, którychby on sam bliżej 
określić nie potrafił, wywrze ten sam skutek, 
a obawiam się nawet bardzo, aby liczni do­
cenci bezpłatni, w których uniwersytet nasz 
tak obfituje, nie wzięli ztąd asumptu do na­
śladowania wynadgrodzonego profesora.

Jeżeli bowiem większa część tych doceń 
tów za pracę swą i wykłady nie pobiera po 
lat kilka i dłużej żadnej płacy, lub po wielu 
staraniach i szykanach wyzyskuje wreszcie 
od ministerium bardno skromną renumeracyę, 
to czyż możnaby mieć im za złe, gdyby wi­
dząc, że p. Czerkawski za czysto nominalną 
swą profesurę otrzymuje specyalne nagrody, 
przyszła im chętka wstąpić w jego ślady i 
zawieszenia zupełnie wykładów.

Co do mnie przynajmniej, to nietylko nie 
miałbym pp. docentom tego za złe, ale uwa­
żałbym to za logiczne następstwo systemu 
lekceważenia obowiązków swego zawodu i

korzystania ze stanowiska politycznego dla 
popierania swych osobistych interesów, jaki 
panuje u nas niestety; że zaś świeże wy 
szczególnienie p. Czerkawskiego musi oddzia­
łać na .młodsze pokolenie profesorów, już o- 
becnie mamy wymowny tego dowód w tym 
smutnym fakcie, że z dziewięciu docentów, 
których posiada tutejszy filozoficzny fakultet, 
jeden tylko *w semestrze bieżącym wykłada. 
Unikatem owym jest p. Kretkowski, wykła­
dający pewne gałęzie czystej matematyki; do­
centami zaś, którzy wstąpili w ślady p. Czer­
kawskiego i wykłady swe zawiesili całkowicie, 
s ą : pp. Ochorowicz, Hirschberg, Kalina, Ka­
mieński, Skrochowski, Niedźwiedzki, Zającz­
kowski i Wąsowicz.

Fakt powyższy jest niewątpliwie znaczący i 
powinienby nakłonić tych, których obowiązkiem 
jest czuwać nad potrzebami kraju, żeby za­
miast wyjednywania wynadgrodzenia dla ludzi 
mogących się bez niego obejść, i nie zajmu­
jących się wcale sprawami uniwersytetu, usi­
łowali uzyskać stałe remuneracye dla docen­
tów, pracujących często w największej nędzy, 
głodzie i chłodzie ; potrzeba zaś tego jest tern 
bardziej naglącą, że dotychczasowe siły pro­
fesorskie zużywają się, a młode pośród oko­
liczności obecnych wyrobić s ę w żaden spo­
sób nie mogą.

W semestrze bieżącym uniwersytet nasz 
znajduje się pod niektóremi względami w po­
łożeniu gorszem nawet niż w zeszłym, gdyż 
z powodu stałej nieobecności prof. Czerkaw­
skiego i zawieszenia wykładów przez obydwóch 
jego docentów (pp. Ochorowicza i Skrochow- 
skiego), młodzież nasza pozbawiona jest mo­
żności słuchania nawet fragmentów filozofii; 
na nieszczęście jednak fakt ten tak szkodliwy 
dla wykształcenia całego pokolenia przyszłych 
krajowych pedagogów i uczonych, tak mało 
zwraca uwagi ogółu naszego, że dzienniki 
tutejsze pomijają go ciągle milczeniem i sło­
wem jednem nie upomniały p. Czerkawskie­
go, aby raczył w końcu przypomnieć sobie, 
że na nim mianowicie leży obowiązek kie­
rowania filozoficznem wykształceniem mło­
dzieży.

Dzienniki te przyjęły nawet z pewnem u- 
znaniem wiadomość o przyznaniu przez mi- 
nisteryum wynadgrodzenia p. Czerkawskiemu, 
a jeden z nich powtórzył przy tej sposobno­
ści po raz tysiączny wieść o domniemanem 
powołaniu go na stanowisko ministra oświa­
ty ; nie brak zaś u nas i takich naiwnych 
optymistów, którzy w owem wynadgrodzeniu 
widzą nowy dowód sprzyjania rządu krajowi, 
po którem powinniśmy bodaj zapomnieć 
o starej rakuzkiej niewdzięczności za odsiecz 
wiedeńską.

Pokazuje się, że między wielu synekurami, 
w które kraj nasz jest uposażony, jedną z wy­
godniejszych jest stanowisko prezesa "klubu 
postępowego i Koła politycznego; jakkolwiek 
bowiem nie przynosi ono żaduego dochodu, 
zapewnia natomiast zupełną w obec opinii 
publicznej bezkarność za najbardziej krzyczące 
lekceważenie swych obowiązków, oraz wynad­
grodzenie ze strony rządu a uznanie ze stro­
ny dziennikarstwa.

W pierwszej chwili po ogłoszeniu wiado­
mości o wynadgrodzeniu p. Czerkawskiego 
sądziłem, że dziennikarstwo sprawę tę w końcu 
podniesie i upomni się o krzywdę uniwersytetu, 
wynikającą ze stałego przebywania tego pro­
fesora bądź w Wiedniu bądź w Peszcie, i w 
oczekiwaniu tem milczałem o niej także; dziś 
jednak, przekonawszy się, że oczekiwanie to 
jest próżnem, uważam za obowiązek podnieść 
głos w tej sprawie, pomimo iż doświadczenie 
przekonać by mnie powinno, że pozostanie on 
głosem wołającego na puszczy. Wiem o tem, 
że z wyjątkiem „Gazety Krakowskiej" wszyst­
kie pisma nasze będą dalej milczeć i schle­
biać p. Czerkawskiemu; niemniej przeto wo­
łać nie przestanę do wszystkich tych, którzy 
mogą wywrzeć wpływ bodaj pośredni w tej 
sprawie, żeby ujęli się w końcu o prawa mło­
dzieży naszej, dając jej możność wyniesienia 
z uniwersytetu prawdziwie wyższego wykształ­
cenia, które bez systematycznego wykładu 
filozofii jest absolutnie niemożliwe, gdyż bę­
dzie zawsze niekompletne, a jestem zupeł­
nie przekonany, że chociażby wołania moje 
nie odniosły praktycznego skutku, znajdą one 
uznanie i poparcie wszystkich ludzi paważnych 
i sławiących interes publiczny wyżej niż wszyst­
kie stronnicze a raczej koteryjue względy i 
osobiste ambicyjki.

W całem mieście naszem obudziła szczery 
żal i współczucie śmierć ś. p. Stanisławy z 
Kossakowskich Zajączkowskiej, żony powsze­
chnie lubionego i dla wszystkich sympatycz ■ 
nego redaktora „Szczutka", która umarła dziś 
w nocy przy rozwiązaniu w untodym jeszcze 
wieku, bo liczyła zaledwie lat 30, pozostawia­
jąc w nietulonym żalu sędziwą matkę, męża 
i troje drobnych dzieci. —  Straszna ta strata, 
jaka dotknęła kolegę naszego, należy do rzę­
du tych nieszczęść, na które niema pociechy; 
nie mniej przeto uważamy za obowiązek po­
dzielić z nim jego żal i smutek i wyrazić 
obok szczerego współczucia dla niego samego , 
wyraz hołdu i czci dla pamięci zmarłej, któ ­
ra była równie przykładną żoną i matka, jak 
polka gorąco ojczyznę kochajaca.

X. W.

K R O N I K A .___
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Kuryerek krakowski. W e czwartek 7 g ru ­
dnia b. r. odbędzie się w am fiteatrze Nowo­
dworskim wieczorek ku uczczeniu pamięci Adama 
Mickiewicza, urządzony przez uczniów gimnazyum 
św. Anny. Na wieczorku zeszłorocznym v,-yko- 
nano Antygonę z chóram i w tłum aczeniu prf. 
Czubka, które powiodło się tak  dobrze, że ją  
następnie w sali Sukiennic na  cel pom nika Mi­
ckiewicza powtórzono. N ieznany nam je s t p ro­
gram  teraźniejszego wieczorku, spodziewamy się 
jednak , że będzie zajmujący jak  zwykle w tym 
gimnazyum bywa. Oprócz ciała nauczyciel­
skiego i uczniów, mogą się na wieczorku znaj­
dować rodzice i rodzeństwo studentów . Chwa­
lebnym je s t  obchód taki, bo dopóki młodzież 
święcić będzie pamięć m istrza naszych poetów, 
dopóty dzisiejsze prądy, nurtujące społeczeństw o, 
do jej poczciwych serc przystępu nie znajdą.

W czorajszy wieczorek w Kole artystyczno-lite­
rackim był bardzo ożywiony i interesujący. P. 
Horain, znany podróżnik i literat, odczytał we 
sołą krotochwilę p . t. „Księżyc i 'p o ec i"  a pano­
wie : B ylicki i  Singer wykonali prześlicznie
V I I I  sonatę Beethowena, wśród grzmiących okla­
sków sypanych z zapałem  przez osoby zgrom a­
dzone w salonie K oła. N adto p. Singer odegrał 
na skrzypcach z werwą i życiem, przy wybornym 
i intelligentnym  fortepianowym akompaniamencie 
p. Bylickiego, „B arkarollę" Spohra i „Gawot" 
Riesa. N astępnie całe grono środowych g o śc i,—  
członków sym patycznego klubu— bawiło się m iłą 
i wesołą rozmową do północy.

W  sobotę na scenie naszego tea tru  ukaże się 
nowa czteroaktowa komedya Zygm unta Sarne­
ckiego p. t. „Słonecznik", treść  której społeczno- 
polityczna ma być —  jak nas zapewniają —  
kwestyą na czasie, jakkolwiek maluje przeważnie 
stosunki warszawskie.

Utalentowani i znani m alarze pp. Piotrowski 
i K. Pochwalski ju tro  opuszczają nasze miasto 
udając się do Paryża.

N a wystawę Tow. Przyj. Sztuk P ięknych na­
deszły : Bryniarskiego St. „Grób X. P . Skargi 
w kościele św. P io tra" , F a ła ta  Ju l. „Z adum ana", 
Grabińskiego H enryka „W idok z Odrzykonia", 
K rzeszą J .  „Z tatarskiego tań ca " , Orzechowskie­
go T. „W idok z okolicy N . Sącza", Romaka
„N a balkonie", Tondosa S tan . „Z przed ra tusza
w M onachium"; D auna Alf. „Ł akotnisia", L e­
wandowskiego S. „P o rtre t mężczyzny", b iusta  
z gipsu.

P . Antoni Dybka, rodem z Racławic w Gali- 
cyi, o trzym ał dziś na tutejszym  uniwersytecie 
stopień dra praw.

W  „Czasie" znajduje się powtórzona za in- 
nemi dziennikami wiadomość, że po największych 
organach w Rydze m a drugie największe, miasto 
Oliwa pod Gdańskiem o 85 regestrach. Owoż
zapewniają was, że wiadomość ta  je s t m ylną, bo 
drugie największe organy po rydzkich posiada
nie Oliwa ale B iała, miasteczko na  Podlasiu 
koło Brześcia, o stu  regestrach  fundow ane jeszcze 
przez Radziw iłła „P anie  K ochanku".

W ydział koła artystyczno-literackiego zachęco­
ny powodzeniem balu kostiumowego, urządzonego 
w ostatnim  karnaw ale, postanowił i w roku przy­
szłym tak i urządzić.

Przedstawienie magiczne. W czoraj przy 
nielicznie obsadzonej sali teatralnej daw ał przed­
stawienie magiczne p. A. Siedlecki, krakow ianin, 
który przez dłuższy czas należał do towarzystwa 
dram atycznego w K rakowie, a  od la t kilku prze­
rzucił się na  pole Pinettego i jego następców.

D otąd widywaliśmy w popisach tego rodzaju 
wyłącznie cudzoziemców a głów nie najbliższych 
naszych sąsiadów, którzy miewali w Polsce obfite 
żniwo. Po większej części bywali to profesoro­
wie (!) fizyk i, m agii itd . itd . Niektórzy nawet 
pobłyskiwali orderam i różnych panujących. Ro­
dak nasz nie przybiera tytułów , ani chlubi się or­
deram i, ale zręcznością wielu swym zag ran i­
cznym poprzednikom wyrównywa a niektórych 
przewyższa. Pokazyw ał on wczoraj sław ną Sztu- 
ku H erm ana ze zniknięciem w oczach widzów 
klatki z kanarkiem , za którą H erm an otrzym ał 
order od A leksandra I i ów słynny pusty a 
sznuram i skrępowany kufer, w którym się znaj­
duje człowiek, magnetyzowanie ń la  Donato — a 
wszystkie te sztuki powiodły mu się bardzo do­
brze, ale nadew szystko odznaczył się eskam otow a- 
uiem do nadzwyczajnej biegłości doprowadzonem; 
mianowicie też w łowieniu pieniędzy i w popi­
sach z kartam i, trudno by mu kto wyrównał.

N adto objaśnienia hum orystyczne doprow adza­
ły widzów niejednokrotnie do homerycznego 
śmiechu.

Oklasków nie brakło , ale zato na widzach 
zbywało. Przypisujem y to chętnie po części póź­
nemu rozlepieniu afiszów, a  po części i temu, 
że były za małe i nie miały obrazków , jakiem i 
n. p. cyrk umie zwabiać publiczność, nie śm ie­
my jednak przypisywać obojętności krakowian 
dla krakow ianina, który z powodzeniem w w ybre­
dnej w tego rodzaju sztukach W arszawie dał 
kilkadziesiąt przedstawień.

Obrazy m gliste w ypadły mniej szczęśliwie z 
powodu niepodobieństwa zciemuienia sali te a ­
tralnej.

X.
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brządku greckiego ks. arcybiskup Józef S em bra- 
towicz dzisiaj, jak  donoszą, m iał Lwów opuścić 
w towarzystwie ks. kapelana Antoniego M aksi- 
mowicza z Głubokiej, udając się na sta ły  pobyt 
do Rzymu.

Jubileusz biskupi. Biskup chełm iński ks. d r. 
Marwicz obchodził 2 5 -tą  rocznicę biskupiej kon- 
sekracyi i objęcia zarządu dyecezyi chełm ińskiej. 
Papież Leon X I I I  p rzesłał w skutek tego życze­
nia i apostolskie błogosławieństwo najw ielebuiej- 
szemu jubilatow i i „czcigodnemu b ra tu " .

W Lublinie — jak donosi „Gazeta L ubel­
ska* —  odbędzie się najdalej za trzy tygo­
dnie próba elektrycznego oświetlonia. Fabrykant 
p . Stepanów, nie zrażony znacznemi kosztami, 
wprowadza ją  w swoim zakładzie. Sam motor 
parowy kosztować będzie 1 ,800  rubli.

Firma księgarska pp. Gebethnera i W olfa
obchodzić będzie w przyszłą sobotę jubileusz 
25-letniego istnienia.

Izraelickie kasyno w Jagrze wniosło pety-
cyę do sejm u, żądającą, aby urzędnicy izraeli- 
ckich gmin wyznaniowych byli obowiązani znać 
język węgierski, oraz aby kazania i nauka ta l-  
mudu odbywały się w języku w ęgierskim.

Cesarzewicz Rudolf otrzym ał zaproszenie od 
cesarza W ilhelma na  łowy, mające się odbyć w 
Letzlingen. W  skutek tego zaproszenia cesarze­
wicz z końcem b. m. pojedzie do B erlina, by 
ztąd wraz z cesarzem Wilhelmem udać się na 
miejsce polowania.

Torpedy ziemne. M inisterstwo wojny zdecy­
dowało się nabyć od porucznika honwedów Z u- 
bowiecsa wynalazek torpedów ziemnych i rozpo­
wszechnić je  w arm ii austryackiej. Z torpedam i 
temi robiono próby w r. 1877 w czasie wojny 
rosyjsko-tureckiej opodal Szumli, a za inicyatywą 
Serdara Mehmeta Alego wprowadzone zostały w 
arm ii naddunajskiej i bałkańskiej. —  Pierwszy 
raz użyto ich wtedy w walkach na linii Łomu 
i w wąwozie Szypki.

P. Apuchtin, kurator okręgu naukowego w ar­
szawskiego, wszedł niespodzianie do klasy V gim­
nazyum I I I  na lekcye języka polskiego i od ra ­
zu z góry napadł na profesora p. Bądzkiewicza, 
oraz kilku uczniów, jak  sm ią siedzieć w sali 
klasowej w paltotach i szynelach? Profesor z zi­
m ną krwią odparł, że w klasie je s t zimno, bo 
jej wcale nieopalają; lecz Apuchtin nie zważając 
na logiczną odpowiedź, palnął sołdackie kazan- 
ko, mówiąc wiele o subordynacyi, wytrzym ałości 
itp. Znieważony profesor uzbroił się w milczącą 
obojętność, gdyż wiedział, że dalsze tłum aczenie 
ściągnęłoby na  niego dymisyę. Rezultatem  tej 
sceny by ł okólnik A puchtina, który surowo na­
kazuje dyrektorom i inspektorom  przestrzegać, 
aby nauczyciele i uczniowie nie ważyli się w 
salach klasowych siedzieć w paltotach i szy­
nelach.

Przewodnik gimnastyczny, organ lwowskie­
go tow arzystw a gim nastycznego „Sokół" , wycho­
dzącego pod wzorową redakcyą dra  Tadeusza 
Żulińskiego, zamieszcza w ostatnim  num erze n a ­
stępujące p rzedm io ty : „Ruch mięśniowy i wpływ 
jego na zdrowie człowieka" —  przez dra  T. Żu­
lińskiego — „Ćwiczenia wolne postępowe* — 
przez Antoniego D urskiego —  „Nieco o rozwoja 
gim nastyki w W arszaw ie" .—  Sprawy lwowskiego 
tow arzystw a gim nastycznego „S okół" . —  K ro­
nika.

W Suczawie na Bukowinie, w m iasteczku 
liczącem około T500 mieszkańców pow stał— jak  
donosi „Przew odnik gim nastyczny" —  za inicy­
atyw ą gimnazyalnego dyrektora L im bergera, ko­
sztem miasta  Zakład gim nastyczny. Sala gim na­
styczna w nim znajdująca się je s s t 18 mt. d łu ­
ga a 1 1 .60  m t. szeroka, a powierzchnia ma 
208 .8  mt. kw. Prócz niej znajdują s i ę : komora 
na przyrządy, szatnie, korytarze i t . p ., a tuż 
obok i letnie boisko gim nastyczne. Zabudowanie 
to według wskazówek nauczyciela gim nastyki 
Módera wystawione, przez miejskiego budowni­
czego Ruppela, kosztowało ni# wliczając w to  
g runtu  6400  zł. w. a.

Skrzypce ś. p. Henryka Wieniawskiego 
są obecnie do sprzedania, jak  donosi jeden z 
dzienników niemieckich, za sumę 1 5 .000  rubli. 
W ystawia je  na sprzedarz wdowa po wielkim 
artyście.

Ludność żydowska w Królestwie Polskiem
od początku bieżącego stu lecia do dnia dzisiej­
szego w zrosła z 2 1 2 ,0 0 0  na 8 2 0 ,0 0 0 . Ogólna 
ludność K rólestw a wynosiła na początku wieku 
2 ,7 3 2 ,0 0 0 , a obecnie wynosi około 6 ,0 0 0 ,0 0 0 , 
czyli, gdy w pierwszych latach stulecia stosunek 
żydów do ogólnej ludności był jak  78 do POOO, 
obecnie je s t jak  132 do 1 ,0 0 0  Największym 
je s t stosunek ten  w W arszaw ie (na ogólną lu ­
dność około 4 0 0 ,0 0 0  dusz —  127 ,000  żydów), 
za tem  idzie gubernia W arszawska (7 3 5 ,0 0 0  ogó­
łem  —  78 ,000  żydów), gubern ia  Piotrkow ska 
(6 9 7 ,0 0 0 — 8 0 ,000  żydów), Kaliska (6 8 0 ,0 0 0  —  
6 6 ,0 0 0  żydów), Kielecka (5 3 0 ,0 0 0 — 5 2 ,0 0 0 ), 
Radom ska (5 4 1 ,0 0 0 — 75,000), Lubelska (702 ,000  
— 9 5 ,0 0 0 ), Siedlecka (5 4 3 ,0 0 0 — 7 8 ,0 0 0 ), P ło ­
cka (4 8 0 ,0 0 0 — 4 9 ,0 9 0 ), Łomżyńska (4 9 0 .0 0 0 —  
72 ,000 ), Suwalcka (5 3 2 ,0 0 0 — 8 8 ,0 0 0 ).

Długowieczność. Sto-siedm iotetni napoleoni- 
sta , Pantaleusz Aksimowski, zm arł —  jak  do­
nosi „Gazeta W arszaw ska" —  onegdaj w ko­
szarach na Punkcie Zbornym, gdzie m ieszkał 
jako w eteran b. wojsk polskich. Zmarły ozdobio­
ny był medalem św. Heleny.

Śnieg gwałtowny, w  Budapeszcie w nocy 
z 20  na 21 b. m. spad ł śnieg gwałtownie w 
tak  wielkich m asach, że popsuł całą praw ie kom - 
munikacyę telefonową. W wielu miejscach dru ty  
około domów zostały pozrywane, a  naw et pod­
pory gwałtownym naporem śniegu poobalane.

Roboty około tunelu pod Podleśną W olą 
w powiecie Miechowskim, na linii kolei Dąbrow­
skiej już  się rozpoczęły, postępują jednak dość 
wolno, bo nie otrzymano dotąd zezwolenia na 
i amanie skały nabojami dynamitowemi, która
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dzii zastępują prochem. Ponieważ tuuel przecina 
wzgórza lesiste, na kilka wiorst odległe od naj­
bliższej wioski, na miejscu wystawiono baraki 
dla robotników i dwa domki dla inżynierów. Za­
łożono też restauracyę.

Ludność P a ń s tw a  Rosyjskiego. W  ruskim  
kalendarzu  na rok 1883 podano następne cyfry 
o ludności państwa rosyjskiego w roku 1 8 8 0 : 
Rosya europejska prócz Królestwa Polskiego i 
Finlandyi 7 5 ,7 3 1 ,3 9 3  mieszkańców, Królestwo 
Polskie 7 ,2 4 5 ,4 1 9 , Finlandya 2 ,0 5 9 ,5 8 7 , Kaukaz 
6 ,0 8 7 ,5 3 9 , Syberya 3 ,9 4 7 ,9 0 3 , Azya środkowa 
5 ,099 ,696  mieszkańców. Ogółem więc ludnośó 
państwa rosyjskiego r. 1880  wynosiła 1 0 0 ,177 ,537  
mieszkańców.

t  Karol h ra b ia  P rzeździeck i,  zm arł 
w Nicei w d. 18 b. m. B rat znanego za­
szczytnie w literaturze naszej A leksandra 
hr. Przeździeckiego, sam po śmierci młodszej 
swej ukochanej có rk i, obdarzonej pięknym 
talentem  poetycznym, poświęcił się popu­
laryzowaniu znakomitych dzieł piśm ienni­
ctwa polskiego przekładając je  na język 
francuzki, r uznaniu czego rząd francuzki 
m ianował go officier de Vinstruction pu- 
blique. U nikał świata, żył zamknięty, lato 
przepędzając w Czarnym Ostrowie, w swojej 
włości na Podolu, zimę zaś w Nicei, gdzie 
zdrowie jego nadw ątlone, kazało mu szu­
kać ciepłego klim atu. Tam  przy nim żona 
jego tak  powszechnie znana w wielkim 
św iecie, hrab ina L iza Przeździecka, osoba 
jaśniejąca um ysłem  wyższym i zacnem 
sercem , odd tła  się czułym i troskliwym 
staraniom  o m ęża, nie opuszczając go na 
chwilę, żyjąc tylko poświęceniem, jak  istna 
stostra  m iłosierdzia. Kto bliżej znał oboje 
jego  oddanego naprzód wychowaniem dwóch 
córek, wpajającego w ich serca prawdziwą 
miłość ojczyzny i upodobanie w tern wszyst- 
kiem, co polskie, następnie poświęcającego 
się mozolnej pracy przekładania wielkich 
naszych pisarzy, ją  zaś, jak anioła dobro­
ci przy n im , —  ten czuje i rozum ie żal 
prawdziwy, jak i wywołała wieść o śmierci 
ś. p. K arola Przeździeckiego w kole ro- 
dzinnem i w szerszych kołach jego przy­
jac ió ł i współobywateli. Był to człowiek w 
całem znaczeniu tego wyrazu zacny, szcze­
rze kochający P o lskę , zawsze chętny do 
niesienia ofiar na je j o łtarzu . Cześć jego 
pamięci; wieczny odpoczynek racz mu dać 
Panie I

t  Książe A ugus t  S u łkow sk i,  ordynat na 
Rydzynie w W . Ks. Poznańskiem , um arł nagle 
w swoim zamku rydzyńskim z poniedziałku na 
wtorek. K s. A ugust Sułkowski był członkiem 
pruskiej Izby panów i przez długi czas mile 
widzianym na dworze berlińskim , ale pozostał 
zawsze wierny uczuciom polskim . Po śmierci je ­
go, ordynacya rydzyńska spada na jedynego ży­
jącego syna ks. Antoniego Sułkowskiego. Ks. 
A ugust urodzony z Kickiej w grudniu 18 2 0  r., 
był synem ks. Antoniego, gen. wojsk polskich 
za wojen napoleońskich. Książe Antoni odznaczył 
się w Hiszpanii pod O ęana ; ranny w 1812 ro­
ku, objął po śmierci ks. Poniatowskiego do­
wództwo nad  korpusem  polskim. W r. 1807 wy­
staw ił pułk  piechoty i objął nad nim dowództwo. 
Pogrzeb ks. A ugusta Sułkowskiego odbędzie się 
w Rydzynie w sobotę.

W iadomości policyjne. — Aresztowano: Nowaka 
Stanisława, za zbiegnięcie z term inu. Joszczyńską Flo- 
rentynę, za kradzież.* Świder M aryannę, za p rzy b ra ­
nie fa łs z y w e g o  nazwiska. M ysiaka Jan a , za kradzież 
miedzi. — Pię<5 osób za pijaństwo, pięć za włóczę­
gostwo, trzy  za żebranie. — U karano po licy jn ie : p ię ­
ciu dorożkarzy za przekroczenia fiakerskie i trzy  
sługi za przekroczenia służbowe. — Ludwik Kozło­
wski, uczeń IV. klasy pospolitej na Smoleńsku, zło­
żył w e. k. D yrekcyi Policyi pugilares z kartką  za­
stawniczą na  zegarek srebrny, który znalazł onegdaj 
popołudniu n a  ulicy W ialnej.

K alendarzyk. Ju tro : iw . Jana od K rzyża , 
reform atora zakonu Karm elitów  Bosych. W  
Sobotę: iw . K atarzyny p .  męcz. w A leksan dryt.

T E A T R  K R A K O W S K I .
Repertoar.

Piątek 25 listopada: K oncert p. de Blanc ze 
współudziałem p. Szancera, pianisty.

Sobota 26 listopada: „ S łonecznik ," komedya 
w 4 aktach Zygmunta Sarneckiego, po raz  p ierw ­
szy. Rozpocznio * Marsz “ Sm utnego.

Przegląd polityczny.
Deputowany do Sejmu i do Rady Państw a, 

Spławiński, składał swym wyborcom w Tar­
nowie sprawozdanie ze swej działalności. Skre­
ślił on stanowisko Koła polskiego w Radzie 
państwa i oświadczył się za polityką wolnej 
ręki. Odnośnie do kwestyi indemnizacyi, po­
wtórzył mówca  ̂ tw ierdzenie, jako Galicya

Eaństwu wcale nie jest dłużną —  co się wy- 
orcom bardzo podobało. Potem jako poseł 

do Sejmu krajowego przedstawił w żywych 
barwach obraz ostatnich posiedzeń sejmowych. 
Sejm — zdaniem mówcy —  rozstrzelony na 
liczne stronnictwa i odcienia, zajmuje sie 
więcej dobrem klas pewnych i koteryi niż 
kraju. W dalsze wycieczki posła przeciwko wszy­
stkim stronnictwom jakoby niechętnym stron­
nictwu „postępowemu* z powodu, że to skła­
da się z reprezentantów miast (?), wdawać się

nie będziemy, W  końcu swego sprawozdania 
oświadczył mówca, iż udało mu się w W ie­
dniu utrzymać dalsze istnienie dyecezyi tar­
nowskiej, wyraził przytem nadzieję, żo kolej 
zamierzona do Sandomierza z Tarnowa a nie 
z Rzeszowa będzie poprowadzoną.

Komisya centralna regulacyi podatku grun­
towego odbyła dnia 21 b. m. posiedzenie pod 
przewodnictwem szefa sekcyi br. D istlera, na 
którem przyjęto cyfry czystych zysków dla 
Niższej i Wyższej Austryi tudzież Salcburga 
według wniosków uchwalonych w trzeciein 
czytaniu przez komitet ośmnastu. Przy po- 
zycyi „Niższa Austrya* zażądał radca dworu 
Mayer, aby centralna komisya zajęła odpo­
wiednie stanowisko wobec uchwał sejmu niż- 
szo-austryackiego, który na posiedzeniu dnia 
18 października wystąpił z ciężkiemi zarzutami 
przeciw komisyi centralnej i zakwestyonował 
legalność rewizyj dodatkowych. Del. Jaworski 
wniósł przejście do porządku dziennego nad 
uchwałami sejmu niższo-austryackiego, oświad­
czając przytem, że komisya centralna w prze­
świadczeniu, iż sumiennie spełniła obowiązek  
patryotyczny i powzięła bezstronne uchwały, 
zmuszoną jest odeprzeć stanowczo insynuacye 
wspomnionej reprezentacji krajowej. W niosek  
ten przyjęto a tak komisya przeszła do p o­
rządku dziennego nad uchwałami sejmowemi 
które jej wcale przez rząd nie były komuni­
kowane.

Do „Pester Lloyda* telegrafują z Wiednia: 
że tam ie w piątek wieczorem w salonach ho­
telu „zum oesterreichischen Hof* obradowało 
zebranie polityczne; w zebraniu wzięli udział 
jar. W alterskirchen, Dr. Singer, Dr. Krona- 
wetter, były radca miejski Baumgartner, kil- 
iu członków stronnictwa demokratycznego w 

Jozefstadzie i p. Fritsch z Schónpriese. Jak 
wieść niesie szło o wybór środków agitacyj­
nych stosowuych dla zorganizowauia niemie­
ckiej p a r ty i  ludowej.

Skutek zebrania o tyle jest dodatni, że o- 
jecni zgodzili się na ustanowienie komitetów  
agitacyjnych po ‘większych miastach Czech, 
Morawii i Styryi.

W Temeswarze odbyto wskutek polecenia 
sądu w W eisskirchen (Pogranicze Wojskowe), 
rewizyę u księgarza M. Markowicza i skon­
fiskowano u niego 80  pism treści socyalisty- 
cznej, tudzież 16 listów kompromitujących 
pomocnika jego Łazarza Kraljewa, areszto­
wanego w Pancsowie. Śledztwo prowadzi się 
energicznie i sąd jest na tropie klubu socya- 
listycznego zawiązanego w celu rozpowszechnia­
nia pism socjalistycznych.

Ze źródeł półurzędowych austro-węgierskich  
piszą o stanie sprawy egyp sk iej:

Zdaje się, że los kontroli finansowej już 
został zadecydowany. Rząd francuzki będzie 
próbował z sytuacyi uratować co się tylko 
da — i chyba więcej będzie mowy w ukła­
dach paryskich o tunetańskich kompensacyach,
0 zniesieniu kapitulacyi w Tunisie i o wol­
ności handlu angielskiego w rejencyi całej, 
niż o egypskiej sprawie. Jeżeli się zaś powie­
dzie gabinetowi Gladstone’a przyprowadzić 
do skutku ugodę z Francyą, o czem wątpić 
nie można, to przez to samo znajdzie się on na 
gruncie na którym łatwo już oprzeć porozumie­
nia z Europą. Przyszła konfereneya nie będzie 
miała nic do uchwalania, ale zadaniem jej 
będzie zaregestrować tylko zapadłe poza nią 
decyzye. Tak kończy się i druga ważniejsza 
faza kwestyi egypskiej z zupełnem powodze­
niem państwa W . Brytanii. W ślad za wo- 
jennem i zwycięztwami pójdą polityczne. N ie 
często zdarza się, aby polityka nie zbyt zrę­
cznie rozpoczęta a co do celów swych wię­
cej niż wahająca się poprowadziła do tryumfu 
podobnie uwieńczonego przez wszystkie jakie 
się da pomyśleć tylko korzyści moralne i 
materyalne jak się to stało z polityką angiel­
ską. __

Konserwatywne stronnictwo je st  w obawie 
utracenia jednego z najpoważańszych i naj­
znakomitszych swych przewódców. Sir Stafford 
Northcote, który prowadził stonnictwo Tory- 
sów po śmierci Beaconsfielda w Izbie niższej,
1 po zgonie ostatniego omal za głowę tego 
stronnictwa był uważany, zamyśla z powodu 
nadwątlonego zdrowia usunąć się czasowo z wi* 
downi życia politycznego. W tych duiach opuści 
on Anglię i uda się na południe do cieplejszych 
klimatów. Sir Stafford u przyjaciół i wrogów 
swych w parlamencie zostawia uajlepsze wspo­
mnienia. Gzy zasiadając w rządzie, czy zajmując 
miejsce wydatne w opozycyi, zawsze on wypeł­
niał swój obowiązek w sposób szlachetny i wy­
kwintny rzec można i nigdy nie dopuścił się 
czynów nielojalnych lub małostkowych w swej 
taktyce. Talentem ani też doświadczeniem nie 
dorównywał wprawdzie swojemu znakomitemu 
poprzednikowi lordowi Beaconsfield, ale w 
swej osobie jednoczył wszystkie zalety i za­
szczytne trądycye partyi torysów. Ostatnia 
jego większa mowa zwróconą była przeciw 
zamykaniu dyskusyi. Odtąd wzmogła się jego 
słabość a lekarze wymogli na nim usunięcie 
się bezzwłoozne od zajęć publicznych.

Porta zażądała od gabinetu petersburskie­
go odwołania konsula rosyjskiego w Filipopolu  
Krebla, który trudnić się ma propagandą pan-

slawistyczną. Rząd rosyjski m iał oświadczyć, 
że nie może uczynić zadość temu życzeniu, 
dopóki nie będą złożone dowody agitacyi kon­
sula. Po złożeniu tych dowodów wysłanym  
będzie zapewnie w bliższe sąsiedzwo Austryi.

‘Mówią także, że sprawujący interesa ro­
syjskie w Konstantynopolu Ńelidow dokłada 
wszelkich starań, aby Aleko-paszę skłonić do 
zażądania dymisyi, bo niedogodnie snać dla 
Rosyi sprawuje zarząd Rumelii.

Z Cetynii d onoszą: Na miejsce dotychcza­
sowego rosyjskiego ministra rezydenta, radcy 
stanu Jonina, zamianowany został na przed­
stawiciela państwa rosyjskiego u rządu czar­
nogórskiego, radca stanu Hitrowo.

„Russkij Inwalid" ogłasza następne zatwier­
dzone już zmiany co do awansów wojskowych: 
1) Mającym rangę majora nadawać podpułko­
wnika, na zasadzie istniejących przepisów ; 
w celu zaś większej prawidłowości przy awau- 
sowaniu z rotmistrzów na podpułkowników  
rozpocząć je po upływie lat trzech od dnia 
zniesienia rangi majora. 2) Sztabsrotmistrzów  
tranzlokowanych z kawaleryi gwardyi prze- 
mianowywać: przy tranzlokacyi od oddziałów  
liniowych kawaleryi armii na starszych rotmi­
strzów, w innych zaś wypadkach na rotmi­
strzów ze starszeństwem lat trzech. Tranzlo­
kowanych do kawaleryi armii awansować na 
podpułkowników nie wcześniej, aż zaawansują 
rotmistrze, ich koledzy według rangi. Majo­
rów będących teraz na służbie w oddziałach 
kawaleryi armii uważać jako zajmujących wa- 
kanse rotmistrzów.

Z Petersburga d onoszą, że wysłany do 
Taszkentu dla dokonania rewizyi senator Giers 
oświadczył, iż zadaniem rewizyi jest zbada 
nie ekonomicznego i finansowego położenia 
kraju i przygotowanie stałych praw zamiast 
ustaw czasowych. Ten sposób zapatrywania 
podziela także generał-gubernator Czerńiajew.

W edług „Noweje W remia*, na uroczystość 
50-letniego jubileuszu akademii generalnego 
sztabu przybędzie do Petersburga członek 
honorowy akademii, feldmarszałek Moltke.

„Goniec Urzędowy* donosi: Uniwersytet 
kazański został czasowo zamknięty z powodu 
zamieszek studenckich, mających za przyczy- 
czynę relegowanie studenta, który obraził 
profesera F rissow a, zastępującego rektora. 
Gmach uniwersytecki strzeżony jest przez 
wojsko. Pogłoski co do zamknięcia innych u- 
niwersytetów są bezzasadne.

„Journal de St. Petersbourg* organ dy­
plomatyczny gabinetu moskiewskiego, toczy 
ciekawą polemikę z dziennikami angielskiemi, 
niemieckiemi i francuskiemi, której głównym  
powodem jest podróż ministra spraw zagra­
nicznych p. Giersa. Oto krótki wyjątek z tej 
polemiki: „Widocznie —  pisze „Jour. de St. 
Petersb.*— wstąpiliśmy w erę fantastycznych 
opowiadań o Rosyi. W tych dniach podawa­
liśmy niektóre z nich. Do tej pory palma 
należy się dziennikowi „Gaulois*, który pod 
tytu łem : „Zwiastuny burzy* ogłasza kore- 
spondencyę z Berlina, w której spotykamy 
następne godne podziwu odkrycia: „„Słowem  
sądzą tu, że spodziewać się należy rychłego 
rzucenia się na Niem cy i Austryę ze strony 
połączonych anarchistów i panslawistów. Niem ­
cy bowiem i Austrya stawiają zaporę, która 
ma być siłą oręża złamana, jeżeli ta siła , jak 
tu w Berlinie spodziewają się, nie rozbije 
w i ° , rozumuie przygotowany opór. Sądzą, że 
Włochy połączą się z temi dwoma państwami, 
tak, że doczekamy się straszliwego starcia 
między Rosya i Francyą z jednej, a Niemcami, 
Austrya i W łochami z drugiej strony. Nagro­
dą walki byłoby zwycięstwo lub klęska stron­
nictwa rewolucyjnego.** Całe to przewidywa­
nie opiera się na „niewyjaśnionej podróży p. 
Giersa do W łoch.* — „Otóż objaśniliśmy już — 
pisze dalej organ moskiewski —  że wyjazd 
jeszcze nie nastąpił, a teraz tylko dodać na­
leży, że minister spraw zagranicznych, który 
°d lat siedmiu, to jest od chwili, jak objął 
urząd pomocnika kanclerza (księcia Gorcza- 
kowa) nie miał ani jednego dnia urlopu, ma 
istotnie zamiar udania się do P izy, gdzie jego  
rodzina przepędza zimę z powodu choroby 
jednego ze swych członków. Jego ekscelen­
cja  zamierza w kółku rodzinnem przepędzić 
jakie dwa miesiące, następnie zaś na urząd 
wrócić. Wyjazd w tych dniach nastąpi. Nie 
uważalibyśmy za potrzebne podawać tych 
szczegółów, gdybyśmy nie widzieli w jak nie­
dorzeczny sposób podróż ta już dawno za­
mierzona, wyzyskiwaną jest przez niektóre 
dzienniki zagraniczne. Co do „Gaulois,* jego 
korespondeneya podpisana jest „Schwarz," nic 
wię dziwnego, że tak na czarno rzeczy ma­
luje. . .  kosztem łatwowierności naszego kolegi 
Paryskiego*.

De „Neue fr. Presse* donoszą z P eters­
burga, że wskutek pochwał, z jakiemi m ini­
ster wojny wyrażał się o nowo zbudowanej 
u ?i żelaznej z Pińska do Zabinki, której 
budowa kosztowała o połowę mniej na wior- 

biż koleje budowane przez ministerstwo 
robót publicznych, car czynił uwagi m inistro­
wi ro8sietow i, który następnie wysłał trzech 
arzędników dla zbadania stanu nowej kolei. 
Urzędnicy ci przekonali się, że nasyp kolejo­
wy nie ma balastu i że cała linia, 140 wiorst

długa, nie posiada budynków stacyjnych, dom- 
ków strażniczych, rezerwoarów wodnych. Za­
wiadomiony o tern car, wyraził się najnie- 
przychylniej o kierującym budową ‘ generale 
Annenkowie i dodał, że żałuje, iż sprawo­
zdania ministra wojny W annowskiego w błąd 
go wprowadziły. Jest prawdopodobnem, że 
zajście to stanie się powodem dymisyi je ­
dnego z dwóch ministrów.

W iadomość ta okazuje przedewszystkiem, 
że walka wzajemna między ministrami trwa 
w Rosyi w najlepsze, jak za ostatnich czasów 
Aleksandra II.

TeleniM F „Gazety Krakowskiej."
Wiedeń 23 listopada. „W iener Z tg .“ ogła­

sza pismo odręczne cesarza do hr. Taaffego, 
zwołujące radę państwa na dzień 5 grudnia.

in sb ruck  23 listopada. Sejm otwarty został 
okrzykiem pełnem entuzyazmu na cześć Ce­
sarza. Marszałek krajowy poduosi patryoty- 
cznie łaskę monarchy, który się i tym razem  
jak zawsze okazał ojcem kraju. Następnie 
wzywa marszałek sejm, ażeby wyrażono po­
dziękowanie od sejmu dla strzelców krajowych, 
żandarmeryi i komitetów ratunkowych, które 
tak gorliwie niosły pomoc ofiarom katastrofy. 
Namiestnik odpowiadając na to przemówienie 
oświadcza, że rząd udzieli i nadal wszelkiej 
pomocy w akcyi ratunkowej; dalej zachęca 
namiestnik, ażeby nietracono odwagi i zau­
fania, gdyż współdziałanie wszystkich czyn­
ników pod potężną ochroną monarchy i bło­
gosławieństwa Niebios uwieńczonem będzie 
pomyślnym skutkiem i podniesie kraj na po­
wrót. —  Obie mowy przyjęto z wielkiem za­
dowoleniem.

B udapesz t  23 listopada. Izba niższa przy­
ję ła  w rozprawie ogólnej projekt czasowego 
wcielenia węgierskich batalionów do pułków  
austryackich 165 głosam i przeciw 61 —  od­
rzuciwszy wprzód wotum nagany wniesione 
przez skrajną lewicę przeciw postępowaniu 
wspólnego rządu i delegacyi. Minister honwe- 
dów oświadczył, że wcielenie 10 wzmiankowa­
nych batalionów znajdujących się w Austryi 
do nowo organizujących się pułków, jest 
wstrzymywane aż do zupełnego przyjęcia pro­
jektu obecnego do prawa.

Berlin 23 listopada. Giers odjechał ztąd 
wczoraj wieczór.

Rzym 23 listopada. Król włoski otworzył 
izby mową tronową. Mowa pozdrawia najgo­
ręcej reprezentantów wybranych na podstawie 
nowej ustawy wyborczej, wylicza ustawy wy­
dane dla dobra kraju w ostatnim peryodzie 
prawodawczym i poleca rozmaite projekta do 
praw tyczących wewnętrznego stanu kraju, obie­
cuje obronę stanowczą spokoju publicznego; 
stosunki z mocarstwami zagranicznemi przy­
jacielskie, serdeczne, od w szystkich otrzymu­
jemy dowody sympatyi i życzliwości, które 
my z naszej strony wywzajemniamy skrupu- 
latnem szanowaniem traktatów i polity­
ką jasną, lojalną, zdążającą do utrzymania 
pokoju powszechnego i pogodzenia naszych 
własnych interesów z interesami ogólnemi 
Europy; zaślubiny księcia Genuy z niem ie­
cką księżniczką stanowią nowią rękojmię przy­
jaźni obu narodów. Nakouiec mowa podnosi 
fakt, że żadne obće mocarstwo nie hamuje 
pełnej wolności i swobody działania deputo­
wanych tak w wewnętrznej jak zewnętrznej 
polityce, a ci spokojnie zadania swe dopełniać 
mogą. Mowa w kilku miejscach przerywaną 
była hucznemi oklaskami.

Londyn 23 listopada. Izba niższa przyjęła 
161 przeciw 19 głosom  dziewiątą rezolucyę 
co do regulaminu izby, po uczynieniu ze stro­
ny rządu kilku łagodzących ustępstw.

Kair 23 listopada. Reasumujące sprawozda­
nie zeznań świadków przed komisya śledczą, 
która Arabiego i kilku przewódzców partyi 
wojennej obwinia wprost o zarządzenie rzezi 
w Aleksandryi, zostało przedstawione khedy- 
wowi, który je przyjął. Po południu wręczono 
je wszakże lordowi Dufferin, co znaczy, że 
rząd egypski pozostawia gabinetowi angiel­
skiemu decyzye co do tego, czy zeznania 
świadków dopuszczają postawienie obwinio­
nych z powodu im zarzuconych występków  
w stan oskarżenia.

Charków  23 listopada. Opodatkowanie za­
granicznego surowego żelaza 15 kopiejkami 
od pudą, o które p ro s i ł  kongres górników, 
w zasadzie zostało przez rząd przyjętem. 
Prośba kongresu o opodatkowanie zagrani­
cznego węgla kamiennego zostanie prawdo- 
pydobuie również przyjętą, a mianowicie 0 - 
statni ten podatek wynosić ma dla Moskwy 
2 1/ ,  kopiejek, dla portów Czarnego morza 3'/* 
kopiejek, dla kongresowej Polski 3 kopiejek, 
dla portów Bałtyckich 1 kopiejka od puda.

K u rsa  te leg raf iczne  z d. 2 3  L is topada  i 8 8 2
Wiedeń, 2 godz. 30 m. P°P-^ 

Kenta papierowa 76 05. Kenta 76-75 srebrna. Renta 
złota 94 20. Kenta złota węgierska 118-40. bosy 
z r. 1860 130*—. Akcye banku narodowego 830*—. 
Akcye kredyt. 285-—. Londyn I19'10. Napoleony 
9-47. Lombardy 135— . Losy z roku 1864 171-75. 
Akcye kolei Karola Ludw. 304-50. Akcye Lwow. 
Czerniow. 167-50. Akcye kol. węg. północno-wsehodn. 
155-50. Akcye A n g l o - Banku 120 50. Ohlig. indem, 
galicyjsk. 97-75. Losy prem. węgierskie 116-— . Akcye 
kolei Kosz. Bogum. 143 25. Akc. kolei pótn. zaebod. 
austr. 195-—. 0% Listy zaat. hipoteczne 100 25. 
M arki 58-40. Kuble 116-50. List. zast. Gal. Zakł. 
Kred. Ziem. 102-— . 5°/0 R en ta  pap. 90-—. 

Usposobienie giełdy: słabe.
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Odznaczone srebrnym i medalami zasługi na w y s ta w a c h :  przyrodniczo lekarskiej w  Krakowie r. 1881, tudzież w  Marburgu r. 1876, w Przemyślu
1882 r. o raz  ap robow ane przez Tow. Lek. Krakowskie,

GAZETA KRAKOWSKA Nr. 200

Poszukuje sie

K U P N A  D O M U
2 OGUGDEM

bez pośrednictwa osób trzecich.
Oferty uprasza się przesyłać 

K. Laskowskiemu, ul. św. Jana 
pod Nrem 17. 956 2-4

r *
/  25 la t istniejące

cBIUtiO NAUCZYCIELEK!
^  H E L E N Y  N  O W  O L E C K IE J
I K ra k ó w , uL "WiiSliaa. 1- ©-

U łatw ia wybór żądanych Nauczycie­
lek i Nauczycieli — posiadających od- 

1 powieduią kwalifikacyą, tak  pod wzglę­
dem nauk szkolnych, ja k  również i do­
kładnej znajom ości języków  obcych 
oraz m uzyki, śpiewu i rysunków, tu ­
dzież — poleca W ychow aw czynie, Bo- 

i ny — polki i cudzoziemki.

)  Z lecenia w tym zakresie, załatw ia- 
V ne są przez korespondencyę lub za 
v  osobistem porozumieniem. 933 3-3

lent

aptekarza. „pod Koroną“ w Krakowie.

mający praktykę sądową, 3 letnią 
praktykę adwokacką; władający bie­
gle językiem polskim, niemieckim i 
małoruskim, nadto mogący się wy­
kazać chlubnemi świadectwami, po- 
898 szukuje odpowiedniej posady. 5- 
Łaskawe offerty uprasza się adreso­
wać pod lit. ~SA7~. H .  do admi- 
n is tracy i  „ G a z e t y  K r a k o w s k i e j " .

W  1 n. o o h i n o w  &  1 xv i n o
Chinowe Z ŻelaZBm uznane przez Towarzystwo lekarskie 
krakow skie, środek znakom ity i wzm acniający w ogólności, a  m ianowicie w rekonw a- 
lesceneyach po ciężkich chorobach , ja k :  tyfusie, zapaleniu płuc lub o p łucnó j, po 
płonicy, dyfteryi, dalej w celu podniecenia a p e ty tu , tudzież w ka ta rach  żołądka i k i­
szek, w suchotach , obrzm ieniu gruczołów, w niedokrew ności, błędnicy, w febrach 
długotrw ałych, zwłaszcza u dzieci, wino chinowe zawsze błogie skutki wydaje. Cena 
butelki 2 złr.

Syrup toalsamiozno-ziołowy usuwa
wszelki długotrw ały kaszel, zaflegmienie, dusznośó, chrypkę, plucie krwią. Cona 75 ot.

Rozozyn BL.erasa“ zawiera w sobie pyrofosforan żela­
za i sody, który  w niedokrew ności, błędnicy, osłabieniu całego organizmu, został od da­
wna przez najsław niejszych lekarzy  za środek najlepszy uznany i zalecony. Cena 50 c.

PaBtylKl Palsamiozno-ziołowe. Usu­
wają zadawniony i najuporczywszy kaszel, chrypkę, dusznośó, zaflegm ienie, wyschnię­
cie w gardle lub k rtan i 50 cnt.

Pastyllti słodowe w kaszlu, katarze, po 10, centów.

Expelerln, działa orzeźwiająco na osłabione m uskuły, usuw a zasta­
rzały reum atyzm , gościec, darcie, ból w krzyżach, m igrenę, ból głowy, fluxya, kurcze 
żołądkowe 70 cent. i złr. 1 cent. 60.

Ziółka antireumatyozne i anti-
gośócowe, czyszczą krew, usuw ają zastarzały  reum atyzm , podagrę, go­
ściec, darcie, łam anie, bezwładnośó w rękach lub nogach i t. d. 10 porcyj 1 złr,

Ziółha ltarpaoltie usuw ają kaszel długotrw ały, ka ta r 
płuc, a stm ę , d ław ienie w gardle, itd. Cena 40 centów.

P ijaństwo!
dzą i bez wie- 

oierpiące-

go wyleczyó sławnym środkiem

Nadlekarza Dra B ergera
za nadesłaniem  3 złr. w. a. w li­
ście rekomendowanym, wyseła ten 
środek główny skład Minerwa 

Droguerie in Danzig (Gdańsk). 925 7-10

E X t r a k t s z p i l k o  W y Zaleca 
się jak o  środek wyborny dla wszystkich cierpiących na p łu ca , astm ę , b rak  powie' 
trza i t. d. Sposób użycia następu jący : p łyn ten  za pom ocą przyrządu rozpylony 
;-,o pokoju , wydaje woń nadzwyczaj przyjem ną do oddychania, zupełnie tak a  samą, 
jak ą  oddycham y w lasach sosnowych, zatem  m ożna sobie sam em u tę woń drzew szpil­
kowych w pokojach przyrządzić, zwłaszcza w zimie je s t pożądanym . C ena butelki 
1 zlr. 50 c en t., pół butelki 75 cent. Rozpylacz 2 złr.

B a 1  H a m Z d. r O W i  a jedyny  śro­
dek , uleczający wszelkie k a tary  żołądkowe, zaflegmienia, odb ijan ia , kurcze żołądko­
w e , b rak  ap e ty tu , uderzenie krw i do głowy, a  ztąd ciągły ból głowy, hemoroidy, 
zawrót głowy. Cena bu telk i 1 złr. pół butelk i 50 cent. Setki świadectw służyć mogą 
za dowód skuteczności tegóż balsam u: a  jedne z ostatnich brzm ią:

Szanowny Pan ie  Trauczyński!

U praszam  znów o przesłanie mi t r /  .eh flaszek pańskiego B alsam u zdrowia, który 
otwarcie mówiąc z najlepszym  skutkiem  daje się używać w katarze  żoładka, a co do­
znając na sobie od trzech miesięcy, staram  również zalecać każdm u z moich znaj o-, 
mych, k tórzy u legają  tym przykrym  cierpieniom. Z poważaniem

Lwów dnia 24 listopada 1881 r. M icha ł M iączyński

W ielm ożny Panie D obrodzieju! Ulica O chronek N er 8 w Lwowie.
Upraszam  o łaskaw e nadesłanie mi znów 2 flakonów pańskiego wyrobu Balsam u 

zdrowia za pobraniem  pocztowem. Praw dziw ie pow inni być W P an u  wdzięczni wszyscy 
cierpiący na  k a ta ry  żołądka za ten w ynalazek, bo skuteczniejszego, i tak  łagodnego 
środka nie miałem w życiu raojem, ani będąc we W łoszech, ani we P rancyi ani 
w Prusiech, słowem nigdzie, i to donoszę bez przesady. Nawet wody m ineralne ani 
H nnijady, ani K arlsbadzkie ani M iihlbrun, ani Sprudel coś podobnego nie czynią co 
pański Balsam zdrowia. Ju ż  w m ałej ilości użyty czyni hominem trzeźwym, lekkim, 
ból głowy znika i codzień sta je  się zdrowszym, weselszym i silniejszym. K to nie 
zna jeszcze pańskiego wynalazku, niechaj popróbuje przez parę tygodni go używać 
a potwierdzi to, com doznał sam na sobie. Z szacunkiem

Moszczan dnia 30. Październ ika 1881. K sią d z  K rescen ty
K apucyn z K rakow a, w Moszczanach p. Radymno.

-A -  1  X y  X niezaw odny środek przeciw  m igrenie i new ralgii. Sposób u- 
Życia: Zwilżywszy płynem  tym watę pociera się takow ą silnie m iejsca za uszami,

skronie i czoło, a w razie silnego bólu i w ierzch głowy k ilka  razy, a  w krótce n a js il­
niejszy ból m igrenowy ustępu je  w zupełności. Cena flakonu 1 złr. w. a.

■A. xx t i  la. e m io r a n i u
Jestto  środek niezawodny przeciw najgw ałtowniejszej m igrenie, bólu głowy 

newralgii. Sposób użycia: Skoro tylko ból głowy następuje  zażyć należy natychm iast 
2—3 pigułek antihem icraninu, a  wrazie potrzeby po upływie jednej godziny używszy 
znów 2—3 pigułek ból głowy ustepujo  zupełnie. Chcąc się jeszcze prędzej uwolnić

od częstokroć gwałtownego bólu głowy należy równocześnie natrzeć skronie po za 
uszami a  naw et i wierzch głowy Allylem a ból natychm iast ustępuje. Kto pereodycznie 
dotknięty bywa m igreną powinien dla p rzrw ania  następnych paroiyzm ów  jeszcze
przez następujące trzy  dni po 2 pigułki A ntihem icraninu używać, codzień na czczo._
Cena flakonu, lz łr . 80 ct.

X* a a t a p i ę k n o ś c i
(Creme de bautó). Środek usuw ający p ie g i, plam y w ątrobiane, p ry szcze , zmarszczki 
na twarzy, liszaje, wyrzuty skórne, wągry, czerwoność nosa, słowem jestto  środek od 
m ładzajęcy i nadający cerze kolor jak b y  aksam itny. Poniew aż nie zaw iera żadnych 
części szkodliwych, przeto z całą ufnością używ aó-ją można. Cena 85 centów.

MytJlO toaletowe, złożone z wyciągów ziołowych, n a ­
dające nadzw yczajną białość i delikatność "cerze. 26 cent. Mydło glicerynowe płynny 
uznane przez Tow. lekarskie jak o  znakom ite i nieszkodliwe, 60 cent. Jodow e 35 cnt 
Smołowe 25 cent. Siarkowe 25 cent. Karbolowe 25 cent. Mydło na wszelkie p la­
my tłuste. Cena 26 cent. Olejek przeciw głuchocie. Cena 50 cent. Proszek niszczące 
pluskwy, mole, karakony oraz wszelkie owady domowe; środek niezawodny. F la ­
czka 25 cent. Puder nieszkodliwy Blanche i Rouge z Duszkiem 1 zlr. Woda kołoń- 
Ska po 36, 70 cent. do 3 złr. P asta  do zębów 25 i 60 cent.

Woda dO USt ochran iająca psucie się tychże, oraz ni 
czaca woń nieprzyjem na, często się w ytw arzającą. Cena 30 i 76 cent.

Verruoin, płyn niszczący odgnio tk i, sm arując pędzelkiem  odcisk 
przez 8— 10 dui sam później odpada bez użycia narzędzi ostrych. 50 cent.

Regenerateur je s t  niezrównananym  środkiem  przy wrotczym 
siwym włosom kolor pierwotny, wzm acniając takow e, nadaje tymże nadzwyczajną 
m iękkość i kolor połyskujący, nadto niszczy łupież tworzący się na głowie oraz p ry ­
szcze lub wyrzuty skórne usuwa. Zaleca się ten  płyn dlatego, że prze wyższa wszelkie 
dotąd znane środki o tyle, iż  przy  nnych prawie wszędzie użycie wskazuje, by w ło­
sy przed barw ieniem  myć w sodzie ilub mydle a to w celu uwolnienia takowych od 
tłuszczu, gdy tymczasem używ ając R egenerateur staje  się m ycie włosów zupełnie zby- 
tecznem , i przez proste zwilżanie a  po części naw et wcieranie płynem  tym w włosy 
takow e po 8— 10 dni otrzym ują kolor pożądany, nie farbując nadto an i skóry lub 
bielizny, ja k  to ma miejsce przy wielu irmycli środkach. Cena 1 z łr. 50 c. i 3 z łr.

Krople cudowne od bólu zębów; krople te m ożna 
zakładać n a  wacie w ząb bolący, nadto natrzeć dziąsło i twarz po stronie bolącój 
oraz na  wacie założyć do ucha, a  gdy zacznie piec w uchu ból, przechodzi natychm iast, 
również przez w ąchanie tych kropli nerw  zostaje uśm ierzony. Cena 50 cent. Wata 
uśm ierzająca ból zębów 15 centów.

OXąJelt tanino -łopianowy, Rano podczas cze 
sania należy olejkiem zwilżać włosy wcierając takow y silnie wskórę a zapobieży się 
dalszem u wypadaniu włosów, które następuje przez tworzenie się łu p ie ż u , grzybków, 
wyrzutów skórnych, oraz po chorobach zapalnych, jak  zapaleniu  płuc, tyfusie. W  wszy­
stkich podobnych przypadkach zapom ocą olejku tan n o -ło p ian o w eg o , lub essencyi 
tanno-łopianowej nietylko, że się wstrzym uje w zupełności dalsze wypadanie włosów; 
lecz porost tychże sta je  się o wiele obfitszym, i bujniejszym  ,C ena olejku 80 centów.

Hasenoya tanno-łopianowa. Skutki je j
są te sam e, co olejku tanno-łopianowego, lecz różni się tem , że nie zaw iera w sobie 
olejku tłustego , ale  że jes t przetw ór wyskokowy. Cena 80 centów.

Oixc3Lox7Vxxy plaster krakowsld na wszel­
kie zastarzałe rany  i skaleczenia. Cena 40 c. Płyn odwietrzający zepsute powietrze 
przy epidem iach, ja k  o spa , szkarla tyna , cholera, tyfus i t. d. Cena 50 cent. Pr08zek 
de8infekcyjny, odwaniający natychm iast. Kit do lepienia szk ła  i porcelany 50 c.

Wody Xekarakie, przez Świetne Tow. lek. krakow skie 
uznane i polecone, własnego wyrobu nadzwyczaj przyjem ne do użycia a o wiele sku­
teczniejsze od wód naturalnych i o połowę tańsze m ianowicie: W oda z pyrofosfo- 
ranem  żelazowym. W oda Gorzka przeczyszczająca. W oda Litowa, W oda Vichy. 
Woda Jodow a, W oda Selcerska.

Pow yższo środk i u trzy m u ją : w Poznaniu I.Iankiewicz ap t. we Lwowie R u ck er 
ap t. Mnssill apt. Bochni R eiss apt. w Bóbrce Międlicki apt. w B ro d ach  Kulak 
apt. w Budzanowie Jasieński apt. w Chrzanowie Sporysz apt. w C iężkow icach Zo- 
p o tt ap tekarz , w Dem biey Zauderer ap tekarz , w G rybow ie Tulszycki "aptekarz, w J a ­
śle Palch aptekarz, w Krośnie P ick  aptekarz  w K rzeszow icach  R y b ack i apt, w 
Ł ań cu cie  Schultz ap t. w M ielcu P aw lik o w sk i ap t. w K ryn icy  N itr ib i t t  ap t. w P rze ­
m yślu  M aszew ski ap t. w R zeszow ie K a lin o w sk i ap t. w Nowym  Sączu Jak u b o w sk i 
ap t. w S tan isław ow ie , M acura ap t. w T arn o p o lu , Jam ru g iew icz  ap t. w T arnow ie 
C hodacki a p te k a rz  R e id  ap tek arz  w W adow icach K urow sk i ap tekarz  w Żyda- 
czowie B ardasz  ap tekarz  w Szczaw nicy J e z ie rsk i  ap tek arz . 872 2

Wody mineralne krajow e jako też  i zagraniczne, oraz Apteczki Homeopatyczne
• N a żądanie przesyła się cenniki f r a n c o . Zamówienia za zaliczką pocztową.

płaca żądają

t a  p i e a i j i z j  i  p ap . w artość .

Kraków, dnia 24 Listopada.

R uble pap. za  100 rs ........................... 116 — 117 50
M arki niem. za 100 m arek  . , 57 50 59 —
F ran k i za 100 fr. , . . 46 50 47 75
Półim peryał ros. . . - . 9 60 9 80
D ukat w a ż n y .......................................... 5 50 5 70
R ubel srebrny  obrączkow y . . . # 1 60 1 70
Srebrne kupony płatne za  100 złr.

• 99 — 100 —

L isty  zastawne i obligacye.
Obligacye indemn. galic. za  100 złr., 97 60 99 50
4 X  i -  zast. T. kred. zieras. 100 złr. H 89 50 92 —
ÓX n v n a b

f i
O 97 60 99 —

6 X  L. hip. 100 złr................................ -a
•N 101 — 103 —

6 X  L. hip. z 10 *  prera. 100 złr. M 100 60 102 50
5X  L. hip. 40 la t zwrotne 100 złr. ©» 97 — 99 —
6 X  L. włościan, z dywid. 100 złr. 4 101 — 103 50

,  ,  » 100 złr. .2 ® 93 50 95 50
Z. kred. K rak . 36 la t zwr. o o 98 — 100 —

6 X  i> „ „ 36 lat zwr. * * 100 — 102 —
6 X  b b b 18 lat zwr. S  a 100 — 10.3 —
1 %  b  b  b  20 la t zwr. 1 ? 102 — 105 —
Akcye kolei Karola L udw ika 210 złr. o f l 302 — 305 —

b n Lwow.-Czerniow. 200 złr. g ^ 165 — 167 —
b banku hipot. l.wowsk. 200 złr. 4 *

• N 303 — 310 —
b b Gal. dla han. i prz. 200 złr. ©

2 —  ___

Losy m. Krakowa 20 złr. ti 20 50 22 —
b  m. Stanisławow a 20 złr. . 1 23 50 26 —

L. zast. Król. Polsk. 100 rubli o 98 - 99 75
4 X  L. likwid. „ » 100 rubli 185 50 87 50

płacą żądają płacą żądają płacą żądają

Wiedeń, dnia 20 L istopada. Lwowsko-Czerniow . . . 200 166 25 166 75
Papiery loteryjne.Aust. półu.-zaohod. . . 200 n 196 — 196 50

Obligi długu państwa. Południe . . . .  200 V 135 - - 136 50
100Tram waj . . . 200 218 50 219 — 3%  B odencredit . . . . 100 złr. 99 75 __

4-2 % R en ta  DaD. 100 złr. 76 05 76 20 W ęg.-gah . . . .  200 n 158 — 158 60 4 X  C is a ń s k ie ........................... 100 108 50 108 80
4-2 % .  srebrna 100 złr. . 77 65 77 90 W ęg. półn.-wschód. . . 200 i) 157 75 158 75 3 X  S e r b s k i e ............................ 100 fr. 33 25 33 75
4 X  b z ło ta 100 złr. 93 90 94 05 W ęg. zachód. . . . .  200 T) 164 50 166 — 3 X  T u r e c k ie ........................... 400 n 24 50 25 —

b pap. 100 złr. 90 75 90 95 Listy zastawne.
5 X  jteg. D nnaju  . 100 złr. 115 — 115 50

4 X  b z łota węgierska 100 złr. 84 75 84 90 4 X  Żeglugi D unaju  . . 100 n 109 — 109 50
5 X  b papierowa 100 złr. 83 70 83 90 5 X  B odencredit . . . .  100 złr. 119 75 120 15 4 X  T r y e s t ............................ 100 n 127 — 127 50
t>% „ węg. (O stbahn) 10X  pod. 

Akcye bankowe.

92 75 93 50 5 X  b  33 la t . . 100 
5 X  Austro-w egierskie .

ti 100
100

76
90

101
101

25 4 X  T r y e s t ...........................
4 X  1854 Losy . . . . 
4 X  1860 Losy . . . .

50
250
500

n
Tł
ił

03
118
130

b4
118
130

50
50

A nglo-austr............................ 120 złr. 119 25 119 50
Obligi pierwszeństwa. Ił Tł II . . . »

Losy 1864 ..................................
100
100

n 135
171

50
75

136
172 25

B o d e n - C r e d i t ........................... 200 223 ___ 224 __ Albrechta . . . 300 złr. sr. za 100 j94 — 94 50 W ę g i e r s k i e ............................ 100 115 75 116 25
Kredyt, d la h. i. p . 140 285 75 286 ___ Alfoldzkie . . 200 b 95 — 95 50 M. W i e d n i a ........................... 100 122 50 123 —
Kredyt, weg. . 200 276 25 276 75 Gratzkoflach. . . 1 5 0  „ — — — — Kredytowe . . . . 100 173 60 174 —

Niższo-A ustr................................. 500 850 __ 860 __ Elżbiety . . .  — „ 97 80 98 — K lary .................................. 40 37 75 38 50
Hipoteczne galic. . , 200 — __ __ _ „ 1870 . . 200 97 80 99 M. Iusbruku . . . 20 22 75 23 25
A ustro-w ęgierskie . 500 828 — 830 _ b 1872 . . 200 „ 101 — 101 76 Keglewicz . 10 n 19 — _ _ .
U n i o n b a n k ............................ 100 113 60 114 ____ „ 1873 . . 200 „ 101 — 101 75 M. Krakowa 20 o 20 50 21 __
V e rk e h rsb a n k ............................ 140 140 50 141 _ Ferd . pó łn ........................................... 106 — 107 — M. Lubiany 20 ił 23 50 24 _
B a u k v e r e i n ............................ 100 109 __ 109 50 n  1872 . . 300 złr. sr. za 100 101 75 — — M. Budy a o n ___ 39 25
L an d srb an k 200 ___ ___ _ „ 1876 . , 100 złr. sr. 106 — 106 25 P a l f y .......................................... 40 35 25 35 75

Akcye kolei.
Gal. Kar. Lud. 1881 300 złr. sr. za 100 101 25 101 75 Czerwonego K rzyża . • • 10 12 50 13 —

Lwow.-Czern. 1865 300 „ Tł 93 25 93 75 R u d o l f a ................................... 10 18 75 19 75

A lbrechta ...........................
b 1867 300 „ 100 — 100 50 S a l m .......................................... 40 51 60 52 60

200 złr. — — — — 1868 300 b n 94 50 95 50 M. S a lz b u r g u ............................ 20 24 24 60
A lfo ld z k ie ........................... 200 D 167 — 167 50 „ 1872 300 „ n — — 95 _ St, Genois ........................... 40 46 60 47
E l ż b i e t y ............................ 210 B 207 26 208 — R udolfa . . . .  300 „ 99 _ 99 25 M. Stanisławow a , , 20 24 25 25 ___
Ferdynanda  półn. . . 1000 B 2683 2693 b 1869 300 „ 98 75 99 25 W aldstein . 20 27 75 28 5rJ
Franc. Jó ze fa  . . . . 200 B 193 75 194 — 1872 300 b 98 75 99 25 W indiszgriitz . 20 39 50 40
M oraw sko-Szlaska 200 B 321 25 21 75 Siedm iogrodzkie 200 . 90 60 91 — Losy użytkowe ^ V Bodencredit t* 30 — 81

Wydawca Emil Szwarc. Druk WŁ L. Anczyoa i Sp. Odpowiedzialny Redaktor Jan Gadowski,


